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N a a ren i e
Rokowania polsko-ruskie.

W pocie czoła prezesi klubów polskich'usiłują 
ruszyć z miejsca ciężki wóz ugody polsko-ruskiej 
w sprawie reformy. Wczoraj wieczorem prezesi ob
radowali przez kilka godzin. Przewodniczył mar 
szalek hr. Badeni, a w obradach wzięli udział: na
miestnik Bobrzyński, prezesi klubów Abra 
bamowicz, Czartoryski, Głąbiński (po 
raz pierzszy jako prezes grupy naród-dem., która 
wystąpiła z klubu lewicy dem), Leo, Sta pi A 
s k i eraz referent dr Starzyński. Obrady były ści
śle poufne i miały charakter informacyjny co do 
ezezegółów, odbywających się bez przerwy ro

kowań.

£ Ustępliwość, okazywana przez Polaków, nie wy- 
wetaje oddźwięku u Rusinów; taktyka ich polega 
na tem, aby Z wielkim krzykiem i hałasem stać 
na raz zajętej pozycyi w nadziei, że Polacy za
straszą się i coraz to nowe ustępstwa na so
bie dadzą wymusić. I tak niedzielne „Diłe“ pi
sie znów, że Rusini nie zejdą poniżej 31% man
datów i nie przyjmą proponowanych już rzekomo 
praez namiestnika 28 procent. (Wiadomość o ofer
cie 28 procent przynosi także „N Fr. Presse", ale 
uważamy ją za nieprawdziwą, bo żadoe stronni
ctwo polskie nie upoważniło namiestnika do takiej 
oferty i Polacy godzą się tylko na 26 4%, wedle 
kinezą. ustalonego dla wyborów pailamentarnycb). 
„Diło“ pisze:

„• uitępatwach ruskich, o jakich w sobotę 
w pranie polakioj pojawiły się wieści, nie może być 
mowy. Na 31 procent mandatów igodaą się Rueini 
dopiera wtedy, gdy będą wiedaieć, że te wasyetkie 
mandaty będą abaolutnie pewne, a od żądania 1-man
datowych okręgów stanowczo nie odstąpię i aie 
agedaą cię aa rozszerzenie autonomii krajowej.

wDiło“ końeay: Polacy chcą Rarinów otumanić. — I 
Od po wiednio do tego pol.kiege cela powinna być priy- I 
stołowana | Baeia taktyka* 1.

W sprawie wodociągu podgórskiego.
Wczoraj odbyło się pod przew. burmistrza pos 

Maryewskiego nadzwyczajne posiedzenie pod
górskiej rady miejskiej w sprawie podgórskiego 
tredeciągu. Gmina m. Krakowa zaoferowała gminie 
podgórskiej — jak już donieśliśmy — dostarcza 
nie wody ze swych wodociągów za niezwykle ni 
ską opłatą 4 procent od opłat czynszowych. Wśród 
całoBków podgórskiej komisyi wodociągowej wraz 
wśród podgórskiej rady musiało przeważyć zdanie, 
że przyjęcie oferty gminy krakowskiej będzie dla 
Podgórza o wiele korzystniejsze od bodowy wła 
snego wodociągu, nie tylko dla tego, że Kraków 
może dostarczyć wody po tańszej cenie lecz że 
części zaaprobowanej w wydziale krajowym poży
czki na budowę wodociągu w sumie 1200 000 K. 
Podgórze będzie mogło użyć na inne pilne swoje 
inwestycye. Zwolennicy pertraktowania z Krako
wem wychodzili także i z tego założenia, że tania 
a dobra woda bielańska, której używa cały Wiel
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Łagarde na tę nieufność królewską odpo
wiadał w ten sposób, że w wypadkach niebezpie
czeństwa oddawał się zupełnie do dyspozycji króla.

* *
Rolsnd de Saint-Andre szedł z postanowieniem 

zabicia Królewicza. Co do Nostradamnsa, to żało
wał jego życia. Nigdy szlachetny kawaler nie był 
a takiej potrzebie — ojciec zamknął zupełnie sa
kiewkę. Ruland ułoży! piękny projekt zmuszenia 
czarodzieja do dania złota. Jeśli żabi ją maga, to 
mi leż zabija projekt

Kapitan Montgomery szedł obok króla. Pod 
płaszczem trzymał w pogotowiu sztylet. Na ko
go? Czoło Montgomerego trwoga zrosiła zimnym 
potem.

— A jeżeli ten piekielny czarodziej wprzód 
nim zginie, będzie miał czas zawołać jedno sł<> 
woL. Jedno, jedyne ałowo! Królowa będzie zgu

lwowski ej. 3?
Dodatek drożyżniany dla naucz, ludowych.

Komisya szkolna załatwiła wczoraj ostatecznie 
wnioski w sprawie przyznania dodatku droży ź da 
nego nauczycielom szkół ludowych.

Uchwalono przyznać Jednorazowy dodatek dro- 
źyźnlany w wysokości 20 prc. płacy nauczycielom, 
którzy maję do 1.000 koron rocznie, 15 pro. przy 
płacach ponad 1.000 1 400 koron, zaś 10 prc. 
ponad 1.400 koron. Nauczyciele, którzy mają mie 
szkania w natarze, otrzymają dodatek drożyżniany 
o 30 koron niższy. Ponieważ z obliczenia okazało 
się, że suma wyznaczona przez komisję bndżeto 
wą 2 i pół miliona nie wystarcza, uchwal ła ko 
rnisya zażądać od komisyi budżetowej potrzebnej 
dotacji.

Nie będzie dodatków do 
podatków.

Komisja budżetowa kontynuowała obrady nad 
sposobem pokrycia niedoboru budżetu na rok 1912. 
Po dłuższej dyskusyi postawił jeneralny sprawo
zdawca budżetu poseł Abrahamowicz wniosek, aby 
podwyższyć dodatki krajowe o 10 prc. na czę 
ściowe pokrycie niedoboru budżetowego, a reszty 
pokryć drogą pożyczki W głosowaniu oświadczy
ło się za tym wnioskiem tylko 6 członków komi
syi, zaś 8 głosowało za pokryciem całego niedo
boru badietowego, przy zatrzymaniu dotychczaso
wej stopy dodatków w drodze pożyczki emisyjnej. 
Komisya uchwaliła tpdv pokryć cały niedobór po
życzkę w wysokości 5,873 815 koron.

W sumie tej mieści się już dalsza uchwała 
komisyi, przeznaczająca dodatkowo do sumy 2 i pół 
miliona jeszcze 53 000 koron na dodatek droży- 
źnlany dla nauczycieli, razem zatem 2 553 OOO 
koroa.— Nadto uchwaliła komisya wyznaczyć ry
czałt 10 000 koron na uwzględnienie li- 

j cnych petycyj wdów i sierot po nau 
czycielach. które to petycye nie mogły być 
przez Sejm zxł<twiooe.

ki Kraków, będzie również debra i dla mieszkań
ców Podgórza, a uniknie się obarczania ludności 
dotkliwymi podatkami. Kilku radnych wskazywało 
i na to, że według orzeczenia znawców woda w Py 
chowicach po kilku latach może się stać niezdol
ną do ożycia wodociągowego, a wówczas trzebaby 
było czerpać wodę z Wisły. Przeciwnicy, łącząc 
sprawę pertraktowania z gminą krakowską o wo 
dę ze sprawą przyłączenia Podgórza do Wielkiego 
Krakowa, podawali jako argument, źe gmina kra
kowska, jako dostarczycielka „zrobi na tem inte
res-. Podgórze także grubo zarabia, więc interes 
dla obu stron jest korzystny.

Posiedzenie rady m. Podgórza.
Tablica pamiątkowa - Oburzające pogwałce
nie praw języka polskiego w bóżnicy ortodo
ksów. Referat dra Oberldndera w sprawie wo

dociągów.
Przebieg posiedzenia bvł następujący;

biona. Ja pójdę na szubienicę, a syna mego, Hen
ryka, oddadzą do jakiego klasztoru. Ach, jeśli 
czarownik zechce mówić...

Montgomery ściskał konwulsyjnie rękojeść szty
letu i rzucał na króla ukośne spojrzenia, usiłując 
odgadnąć jego myśli-

•* *
Główne dowództwo nad wyprawą mieli Ron- 

cherolles i Saint Andre. Król był tylko widzem, 
jak mówił. Wielki prefekt i marszałek szli z obo
jętnością gracza, który rzuca na stół ostatnią 
kartę.

Przybyli przed moBt zwodzony i stanęli. Ron- 
cherolles wydał natychmiast rozkaz oficerowi straży:

— Kawalerze, trąb w imieniu króla o spuszcze
nie mostu.

♦ *
W chwili, gdy w dziedzińca Luwru oddział 

szykował się do wymarszu na Nostradamusa, czło
wiek jakiś przekradł się przez bramy i wybiegł 
z zamku — człowiek ten należał do służby króla 
i miał zawsze wolny wstęp do jego apartamentów.

W rękach obłąkanej: Naftą oblana i podpalona. (Patrz artykuł)
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

zainterpelował dr Bobrowski burmistrza w spra
wie nieumie-zczenia na nowym kościele tablicy 
pamiątkowej konstytucji 3 Maja, która zuajdowa 
la się na zewnąbz dawnego kościoła. Na wniosek 
burmistrza polecono magistratowi odnieść się w tej 
sprawie do ks. proboszcza.

Następnie interpelował dr Bobrowski w spra 
wie zgromadzenia żydowskiego, jakie się odbyło 
w sobotę 3 bm. w bóżnicy podgórskiej, na którem 
przewodniczący zgromadzeuia r. Samuel Aron 
sohn oświadczył imieniem zarządu bóżnicy, że 
po polsku przemawiać nie wolnol Dr Aron 
so h n wyjaśnia, że zarząd tej bożnicy, składujący 
się z Ortodoksów, uważa przemawianie w bóżnicy 
w „nowoczesnym- języku, a więc i w polskim za

Wyprzedził on wyjście oddziału o jedną tylko 
minutę.

Gdy przybył na róg ulicy Froidmantel, zaświ 
stał w sposób szczególny. Odpowiedział mu zdała 
podobny sygnał.

A wtedy człowiek powrócił spokojnie do Lu
wru.

Oficer straży, wykonawszy rozkaz Roncherol- 
lesa, wziął się zaraz do dalszych czynności. Dwu 
dziesto ludzi, którzy nieśli faszynę, zbliżyło się 
do rowu, niebardzo zresztą głębokiego. Dwie inne 
grupy, każda złożona z dziesięciu ludzi, wzięły się 
do drągów okutych żelazem, które miały służyć do 
kruszenia mnrn i wybijania drzwi. Inni nieśli na 
rzędzia do wyważania przeszkód. Czterdziestu lu 
dzi, ustawionych w trzy szeregi, szykowało strzel
by i zapalało lonty.

Wszyscy obecni wiedzieli, że oblężeni nie po
słuchają wezwania, wyrażonego dźwiękami trąbki.

Beli pewni zupełnie, że most n'e spadnie.
Trzeba będzie natychmiast przystąpić do kro

ków stanowczych.
Wszystko było przygotowane wybornie. Dwie 

profanacyę“(l) (ale w niemieckim Die jest to pro- 
fanacyą) z tego też względu zawiadomił o tem ze
branych Na wniosek Inż. Rollego uchwaliła rada 
m. ubolewanie, źe na zgromadzeniu publicznem, 
odbytem w dniu 3 b m. Język polski nie został 
przyjęty Jako dyskusyjny.

Następnie zabrał głos referent komisyi wodo
ciągowej dr Oberllinderi przedstawił pokrńtee 
historyę pertraktacji z gminą krakowską o dopro
wadzenie wody z wodociągu krakowskiego do Pod
górza. Gmina krak. złożyła przed dwoma laty dwie 
oferty pod różnymi warunkami. Pierwsza z 29-go 
kwietni*  1909 r. oferowała Podgórzowi wodę za 
opłatą 4 i pół proc, wyższą, niż w Krakowie w 
pierwszym pięcioleciu, w dalszych 4 i pół proc, a 
w 7 8 9 i 10 pięcioleciu tylko o 1 proc, ponad 

minuty nie upłynęły, a każdy znalazł się na sta
nowisku, gotów do spełoienia roli wyznaczonej, bez 
zamieszania i bez btłasu.

Oficer straży rzucił okiem dokoła, aby się prze
konać, czy wszystko gotoae.

Podniósł trąbkę do ust...
W tej chwili most począł się spuszczać.
Ofi-er nie zdążył zatrąbić; łańcuchy zgrzytnęły, 

most opadł.
Król, Montgomery, Roland, Lagąrde, Saint An

dre, Roncberolles — wszyscy ci dostojni rozbój
nicy cofnęli się, serca ich poczuły chłód lodowaty, 
wobec drzwi, szeroko otwartych po za spuszczo
nym mostem.

Od drzwi tych szedł powiew okropności.
♦

Teraz wejść musimy do wnętrza twierdzy cza
rodzieja. Na godzinę przed ukazaniem się oddziału 
eblężniczego przed mostem zwodzonym, Nostrada- 
mus i Królewicz prowadzili z sobą ważną roz- 
mowę.

<Ci,g d.lazy naaupi)

Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od g. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy.
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opłaty w Krakowie, z warunkiem, że minimum po
boru rocznego wyniesie 60 000 kor., przyczem za 
wodę na cele publiczne miała gmina płacić 25 proc 
opłat taryfowych. Draga oferta, wniesiona 29 go 
czerwca 1909 r., ofiirowała Pudgórzowi wodę po 
cenie 2'25 proc, ponad opłnty taryfowe w Krako 
wie, obowiązującej przez oO lat kontraktu, na cele 
publiczne zaś ofiarowała 5 proc, od dostarczonej 
wody bezpłatnie. Układy te spełzły wówczas na 
nicz-am — i gmina podgórska powzięła myśl przy
stąpienia do bodowy własnego wodociągu.

Obecnie, kiedy gmina wydała już na posznki 
wanie wody 110 000 kor., kiedy w swych pracach 
zaawansowała się już tak daleko, że uzyskała pe 
życzkę na budowę, rozpisała oferty i wniosła do 
starostwa podanie o wywłaszczenie gruntów, gmina 
krakowska przysłała nową ofertę, w której zgadza 
się zbudować rurociągi w Podgórzu własnym ko
sztem i dostarczyć Podgórzowl wody po cenie opłat 
taryfowych, pobieranych w Krakowie. Komisya wo 
dociągowa nie mogła oferty tej bez wiedzy Rady 
odrzunć to też zwołała nadzwyczajne posiedzenie, 
na które przychodzi z wnioskiem, by Rada upowa
żniła komisyę wejść w pertraktacje z gminę kran., 
które mają dać rezultat w przeciągu dn 14, gdyż 
opcja na grunt pychowicki, własność dra Wójto 
wieża, gaśnie z dniem 28 b. m.

Dr Obeiłaader zaznacza, że sprawa ta jest 
niezmiernie doniosłę, o czem świadczą wniesione 
przez obywateli p< dgórsk ch 2 odezwy do Rady 
miejskiej, w których część obywateli domaga się 
odrzucenia oferty Krakowa, droga część jej przy
jęcia.

Dyskusya wodociągowa.
W dy skosy i zabrał głos pierw zy r. Małek, 

który oświadcza się za przyjęciem oferty 
• gmiay krak., gdyż Podgórze zyska w ten sposób 

wodę o wiele prędzej i znaczuie tańszym 
kosztem. Wyraża natomiast powątpiew-nie czy 
w razie bodowy własnego wodociągu wystarczy 
woda na gruntach pychowickich dla zasiiema ca
łego Podgórza.

R. Gadomski jest również za przyjęciem 
oferty krak. i przychyla się do zdania r. Małeka, 
że wody w Pycbowicach może zabraknąć i że mi 
mo orzeczenia znawców Podgórze po wyhodowaniu 
wodociaga może zostać nadal bez wody.

R. Łączko przychyla się do zdania poprze
dnich mówców.

W sprawie tej zaznaczył swoje stanowisko ró
wnież i burmistrz Maryewski. Sprawa bodowy 
własnego naszego wodociaga — mówił burmistrz 
— jest już dojrzałą. Wodociąg projektowany jest 
dobry, uznali to fachowcy. Fandasze również są. 
Obecnie jednak po otrzymaniu oferty krakowskiej 
gminy należy zastanowić się, czy budować wodo
ciąg własny i obarczyć gminę 2-3 prc. wyż 
szym podatkiem, czy zgodzić się na pobiera 
nie wody z Krakowa. Pertraktacje te mnszą się 
skończyć w przeciągu dni 14 tu, wobec krótkiego 
terminu trwania ważności opcji na granta pjcho- 
chowickie. Zwłoka ta nie przeszkodzi ewentaalme 
zamierzonej budowie, gdyż przed uzyskaniem pro
mesy z banku galicyjskiego, nie mogłaby gmina 
zatwierdzić ofert Burmistrz zwraca wreszcie u 
wagę, by nie łączyć Bprawy przyłączenia Pod
górza do Krakowa ze sprawą pobierania wody 
z Krakowa.

Rzeczoznawca inżynier Dziakiewicz, we
zwany przez burmistrza, wyjaśnia radcom, że pro 
jektowany wodociąg będzie w razie wybudowania 
go należycie funkcjonował. — W sprawie oferty 
gminy krakowskiej oświadcza inż. Dziak i ew i cz, 
że Kraków odniesie z tego wielką korzyść. Gmi
na krakowska zmoszoua doprowadzić wodę do 
Płaszowa i Lud winowa musi przystąpić do rozsze
rzenia zbiorników i sieci wodociągowych. — Inż. 
Dziakiewicz oblicza następnie, że doliczywszy ko
szta przedwstępnych robót i utrzymania urzędni
ków dla pobierania opłat wodociągowych w Pod
górzu opłata wodociągowa na rzecz Krakowa wy 
niesie 5 41 prć. (??), podczas gdy przy budowie 
własnego wodociąga opłata taryfowa już po kilku 
latach może spaść (?) do cyfry 4 73 prc. (Obli
czenie zupełnie fałszywe i raczej jest wielce pra 
wdopodobne, że podatek wodociągowy w Podgórza 
w razie budowy własnego wodociągu musiałby 
wynosić 8 prc. przez kilkanaście lat. Przyp. 
Red.)

R Górski jest zdania, żeby Rada miejska 
wprost oświadczyła się za przyjęciem lub odrzu
ceniem oferty krakowskiej.

R Feuereisen widzi w przyjęciu oferty 
krakowskiej dobry interes dla Podgó 
rza i jest za układami z gminą krakowską.

R Liban oświadcza się stanowczo za przy 
jęciem oferty i wyraża obawę, że w razie 
budowy własnego wodociągu woda będzie nie 
tylko gorszą alo i droż,zą.

R. inż. Rolle ubolewa, że niektórzy radcy 
wyrażają powątpiewanie co do jakości i sprawno
ści zamierzonej budowy wodociągu. Jest jedaak 
za pertraktacjami z Krakowem, które uważa za 
transakcję handlową przy której obie strony mo
gą wiele zyskać.

R. Przybylski zastanawia się, dla czego 
gmina krakowska dopiero w ostatniej chwili przy 
szła z tańszą ofertą i j*st  zdania, że należy w 
pertraktacjach być ostrożnym.

R. Emilewicz jest również za przyjęciem 
oferty

R Aronsohn wyjaśnia, że gmina m. Kra
kowa dlatego dopiero teraz przychodzi ze swoją 
ofertą, ponieważ jak to oświadczył wiceprezydeat 
Sarę, nie wierzyła dotąd, by gmina podgórska 
mogła uzyskać korzystne warunki do budowy.

Referent r. dr Oberlaender zaznacza, że 
pertraktowanie z gminą krakowską nie jest jesz 
cze wyrzeczeniem się budowy własnego wodociągu 
i stawia następujący wuiosek:

„Nie reasumując uchwały Rady podgór
skiej co do budowy własnego wodociąga, 
poleca się komisyi wodociągowej natych 
miastowe pertraktacye z gminą miasta Kra
kowa i przedłożenie w przeciągu dni 14 tu 
sprawozdania z tych pertraktacyj Radzie 
miejskiej-.

Wniosek ten uchwalono.
Następnie r. Oieilaeuder wnosi, by do korni 

syi, która będzie pertraktować z gminą krak. po
wołać prof Przybylskiego, który aczkolwiek do 
komisyi wodociągowej Die należy, jednak radą 
swoją nieraz komisji pomagał i sprawą wodocią 
gową żywo się zajmował.

Wniosek ten uchwalono.
Posiedzenie zamknął burmistrz oświadczeniem, 

że starostwo odmówiło udzielenia koncesji szyn 
karskiej p. Haberowej, a udzieliło ją p. Wind- 
holzowi

Wojna wlosko-turecka.
Mahmud Szewket o wojnie.

Tarecki minister wojny Mahmud Szewket na 
zapytanie jednego z pism beiliński h, jak zapa
truje się na przebieg, następstwa fiuanuowe i na 
widoki powodzenia w wojnie o Trypolls, dał od
powiedź, która świadczy o wielkim optymizmie, 
panującym w kołach wojskowych tureckich. Za
znaczył, ze między członkami rządu me ma Za 
dnych nieporozumień w sprawie pokrycia kosztów 
wojny, zwłaszcza, że koszty te są wcale >ie wiel 
kie i wynoszą zaledwie 5 proceut wydatków wo
jennych włoskich. W każdym razie — mówił Mah
mud Szewket — możemy wytrzymać jeszcze bar
dzo dtugo.

Co się tyczy sposobu prowadzenia wojny ze 
strony tureckiej, to minister pochwała w zupełno
ści system działania, przyjęty przez dowódców 
w Trypolitanii. Nieprzyjaciel nie powinien mieć 
ani chwili spokoju i poczucia bezpieczeństwa. — 
Trzeba starać się o podkopywanie jego Btana mo
ralnego, nie możoa ma też pozwolić na spokojne 
wznoszenie foriyfikacyi. Trzeba niepokoić go dniem 
i nocą. Arab nie jeBt żołnierzem wyszkolonym 
w karności. Musi zawsze działać zaczepnie i po
zostawać w nieo-tannym ruchu.

Tego wymaga jego natura. Z ten trzeba się 
liczyć i tem tłumaczy się też sposób prowadzenia 
wojuy. Zobaczymy, kto dłużej wytrzyma, my czy 
Włosi. Włosi zajęli 5 punktów nad wybrzeżem i 
ogłosili anekBję Trypolisu i Cyrenajki. To jest 
śmieszne. Swego czasu ogłosili również aneksyę 
Abisynii, a to przedsięwzięcie Bkończyło się dla 
nich zupełnem niepowodzeniem. Także w Trypo
lisie ostatecznie oni będą masieli dać za wjgranę, 
a nie my. Zawareie posuja z naszej strony wy
wołałoby burzę niezadowolenia w świecie muzuł 
mańskim. Ale o zawareiu pokoju nie myśli też 
ani wielki wezyr, ani żaden z ministrów.

Rzeczywiście, dotychczasowy wynik wojny nie 
może zachęcić Turcyi do jej zaniechania, o ile nie 
wymagają jej szybkiego zakończenia względy na 
politykę ogólaą a zwłaszcza na stosunki bałkań
skie. Włosi ud zajęcia Ain Żary nie posunęli się 
ani o krok naprzód, są zewsząd atakowani nie
ustannie i znajdują się w pozycyi obronnej. — 
W każdym razie doświadczenia dotychczasowe nie 
uprawniają do przypuszczenia, że opanowanie wnę
trza krają będzie łatwiejsze, niż usadowienie się 
na wybrzeżach, choćby już z tej przyczyny, że o 
puszczając wybrzeże, Włosi muszą zrezygnować 
z pomocy artyleryi okrętowej, której prreduwszy- 
sikiem zawdzięczają swoje względne powodzenie 
w dotychczasowej akcyi wojennej.

Proces Bohdana hr. Ronikiera.
Z Warszawy donoszą: Jak donieśliśmy, w so

botę rozpoczął się przed trybonałem drugiej in
stancji ponowny proces Bohdana hr. Ronikiera 
w giośnej sprawie o zamo dowanie 17 letniego swe
go szwagra, Stanisława Chrzanowskiego.

Pierwszy dzień rozpraw zajęło odczytanie aktu 
oskarżenia i wstępne formalności.

Hr. Ronikier, który w toku pierwszego procesu 
udawał obłąkańca, obecnie za radą swych obroń
ców adw. Makowskiego i hr. Bobriszczewa Pu 
szkina, postanowił zmienić taktykę i odpowiadać 
jasno i logicznie. Na pierwsze zapytanie przewo-

dniczącego. czy jest Bohdanem hr. Ronikhrem, od
powiedział przyciszonym głosem:

— Tak jest.
W drugim dnia rozprawy, w niedzielę zdołał 

sędzia zaledwie zreferować przebieg sprawy w I 
instancji. Ronikier zjawił się z obandażowanym 
nosem Okazało się, że dostał w więzienia róży.

Warszawa. (Tel. wł.). W procesie Ronikiera 
rozpoczęło się przesłuchanie świadków. Właściciel 
ka dóbr Gutowska zeznała, że jechała z Ronikie 
rem w nocy przed zbrodnią w pociągu w kieran- 
kn z Lublina do Warszawy.

W rękach obłąkanej: Naftą obla
na i podpalona.

{Patrz ilustracyę).
Straszna scena rozegrała się w poniedziałek 

w pewnym domu dzielnicy Wahring w Wiedniu. 
W mieszkaniu niejakiej Karoliny Fischlmaier, wdo
wy po policjancie, mieszkała jako subhkatorka 
Adel Jan, starsza kobieta, pobierająca stałe wspar 
cie z miejskiego funduszu ubogich. W poniedzia 
lek Fischlmaierowa, którpj syn przed 14 dniami 
się powiesił, popadła nagle w obłąkanie. W szale 
rzoiiła się na swą lokatorkę, leżącą w łóżku i 
tizymając w ręku lampę, zaczęła z niej wylewać 
na łóżko naftę, którą zapaliła. Nieszczęśliwa Ja
nowa zakryła się szczelnie pierzyną i w teu spo
sób uniknęła niechybnej a strasznej śmierci, gdyż 
doznała tylko lekkich poparzeń. Gdy już cała naf 
ta z lampy się wylała, wyskoczyła Janowa z łóżka, 
lecz wówczas pochwyciła ją Fischlmaierowa i za 
częła ją nieludzko kopać swą sztuczną nogą (jest 
kaleka). Na krzyk katowanej zbiegły się sąsiadki 
i nwoluiły ją z rąk obłąkanej.

Nasza rycina przedstawia tę straszną scenę.

Morderstwo 
w demu zajezdnym.

W sobotę dokonano w pewnym doma zajezdnym 
w Krakowie ohydnej zbrodni morderstwa, którego 
ofiarą padła 3 letn a dziewczynka. Morderczynią 
jest wedłng wszelkiego prawdopod .bieństwa w ł a 
sna matka dziewczynki, która znikła z Kra
kowa. Morderstwo wyszło przypadkowo aa jaw 
w poniedziałek wieczorem, a więc w dwa dni 
po dokonania. Sprawa przedstawia się następu 
jąco:

W poniedziałek wieczorem zgłosił się na in
spekcji policji właściciel pewnego domu zajezdne 
go przy nl. Kopernika z doniesieniem, że w pe 
wnym pokoju jego zajszlu znaleziono na piecu 
zwłoki dziecka. Dyżurny urzędnik policyjny p. 
Kulczycki udał się wraz z lekarzem okręgowym 
drem Bernacińskim do owego domu zajezdne 
go, gdzie stwierdzono, że w pokoju gościnnym, 
oznaczonym nr. 11 znajdowały się na piece zwłoki 
około 3 letniej dziewczynki, ubrane w koezalkę, 
spódniczkę i chustkę Zwłoki były już mocno nad- 
psete i wydawały straszny fetor. Bliższe oględzi
ny zwłok, dokonane przez dra Bernacińskiego, wy 
kazały, że dziewczynka została nduszo 
na sznurkiem. Wskazywał na to wyraźny 
znak strangulacyjny na szyi zwłok, oraz odciski 
palców na lewym policzka dziecka, pochodzące 
prawdopodobnie stąd, że osoba mordająca podczas 
duszenia zatkała dziecka usta ręką, aby nie 
krzyczało, a dragą ręką dusiła swą ofiarę.Jnż 
te pobieżne oględziny zwłok dostarczyły do wodo,

Z k a r n
Bal kupiecki odbędzie się dnia 10 b. m. t j. 

w najbliższą sobotę. Dochód przeznaczony na rzecz 
przytuliska przy Stawarsyszenln kapców 1 młodzieży 
handlowej w Krakowie. Cel piękny 1 szlachetny, go 
dny poparcia. Bal tegoroczny, sądząc z liczaych sgło 
szeń, zapowiada się jeszcze świetniej, jak ubiegłych 
lat. Osoby, które nie otrzymały zaprosaeń, a pragnę
łyby wziąć udział w balu, raczą zgłosić się do Prze
wodniczącego komitetu p. Karola Jarosza, Rynek gł. 
Linia A B.

W Krakowie rzecz zupełnie nowa i nieznane, 
„Wieczór Krakowianek" urządzany staraniem IX 
Koła T. S. L lm. „Królowej Jadwigi-, bę 
dzie zebraniem bardzo aajmującem. Pan Doliński oso
bne próby odbywa i kieruje „Kujawiakiem", który 
ma zastąpić kotyliona. Przy kujawiaka będą osobne 
figury, j*ko  odmiany oberków i krakowiaków z pod 
Warszawy i Poznania. Wieczór odbędzie się 11 lu
tego w lokalu „Przyjaźni", ul. św Tomasza. Tańce 
prowadzić będzie p Doliński. Początek o godz. 8-mej. 
Wstęp 2 kor. Bilet familljoy dla 4 oeób 4 K. 50 h. 
Zgłoszonych już jest wiele par w strojach krakow
skich Należy spodziewać się nader licznego zebrania.

Pierwszy bal Samarytanek, urządzony wczoraj 
w salach Starego Teatru, zdobył odraza przednią 
markę. Między innymi przybyły panie: hr. Potocka 
z córkami, Kazim. ks. Lubomirska, hr. Szembekowa, 
Iza hr. Tyszklewieżowa, I. hr. Ledochoxeka, Janowa 
hr. Mieroszowska, bar. G8U Okocimska, Stanisławowa 
hr Szeptycka, Karolowa br. Czapska 1 i. Do kadryla 

że ma się tu do czynienia z potworną zbrodnią 
morderstwa, dokonaną z całą premedytacyą. — 
Zwh ki dziecka odstawiono do zakłada medycyny 
sądowej, gdzie w ciągu jutrzejszej środy dokouaną 
będzie urzędowa sekcya w obecności sędziego śłed 
czego.

Tajemnicza gospodyni.
Przesłuchany właściciel zajazdu zeznał, że w 

piątek 2 bm. zjawiła się w jegu doma zajezdnym 
około 35-letnia kobieta, wysoka blondyna, ubrana 
po miejska i zażądała taniego poaoja. Otrzymała 
pokój nr. 11. mający 2 łóżka, za 2 kor. na dobę 
i po południa się tam wprowadzała bez żadnych 
pakuukó*,  tylko z drobnem dzieckiem na ręku. 
Zameldowała'się jako Apolonia Hrobot, gospo
dyni księża z 8osn >wca i mówił*,  że przyjechała 
do lekarza z dzieckiem cierpiącem na angielską 
chorobę

Nazajutrz, w sobotę wieczorem, chciała żona 
właściciela wejść do pokoju nr. 11, lecz za-tała 
drzwi zamknięte. Na pukanie odpowiedziała Hro- 
botowa, że nie otworzy, gdyż już leży w łóżku. 
W niedzielę rano, gdy właściciel chciał się zgło
sić po zapłatę — w tym zakładzie płaci się za 
każdą dobę z góry — zastał drzwi po pokoju 
zamknięte, a wszelkie pukania były bezskuteczne. 
Ponieważ klucza także w zamku nie było, posta
rał się właściciel o inny klucz, poczem pokój o- 
tworzono. Pokój był pusty, lokatorka znikła. Po
nieważ cale urządzenie pokoju było w porządku, 
niczego z pościeli nie brakowało i lokatorka nic 
nie została właścicielowi dłużną — zapłaciła ca 
lego rubla za pokój i śniadanie — przeto Właści
ciel nie powziął żadnych podejrzeń tem haidćiej, 
że w zakładzie jego gość, zapłaciwszy z góry za 
pokój, lub koronę za łóżko, nazajutrz po przespa
nej nocy znika, nie opowiedziawszy się nikomu.

Przez całą niedzielę i przez poniedziałek był pokój 
Nr. 11 1 sąsiadujący z nim drugi większy pokój o 3 
łóżkach niezajęty. W poniedziałek wieczorem miała 
się do obu tych pokoi, liczących razem 5 łóżek, spro
wadzić jakaś wędrowna orkiestra. W pokojach było 
zimno, przeto właściciel kazał napalić porządnie w pie
cach kaflowych. Gdy piece się rozgrzały, powstała 
w pokojach nagle straszna woń. Gospodarz widząc, 
że do takich zapowietrzonych ubikacyi muzykanci nie 
zeehcą się wprowadzić, zarządził poszukiwania, skąd 
bierze się ta woń, odrazu przez gospodarza skwałiS- 
kowana jako trupia Przetrząśnięte oba pokoje skru
pulatnie, lecz nic podejrzanego nie znaleziono. Dopiero 
pokojówka Koźmlsówna przysunęła stół do pieca kaflo
wego, weszła na stół i na piecu, w wgłębieniu, znalazła 
zawiniątko. Wydostała je stamtąd szmaty się już 
tliły — a po bliższem przyjrzeniu okazało się, że 
w zawiniątku mieści się trup dziecka.

Stróż zajazdu Edward Bogdanowicz, jakoteż poko- 
jówka zeznali, że nieznajoma w sobotę rano wyszła 
z dzieckiem na miasto — mówiła, że idzie na klinikę — 
a po południu wróciła z dzieckiem do swego pokoju 
i zamknęła się. Od tej chwili nikt jej nie widział. 
Gdy aię jej pytano, jak dziecku na imię (z powodu 
wypełnienia kartki meldunkowej), odpowiedziała, że 
dziecko jest nieochrzczone. Żadnych krzyków podej
rzanych, jak płaczu dziecka, nikt nie słyszał. Zazna
czyć wszakże należy, że przez cały czas, gdy Hroteo- 
towa zajmowała pokój Nr. 11, sąsiedni większy pokój 
o 3 łóżkach, przez który trzeba było przejść, chcąc 
się dostać do pokoju Nr. 11, stał pustką.

Władza policyjna zarządziła energiczny pościg za 
zbiegłę Hrobotową, która prawdopodobnie dokonała 
morderstwa na swem nieślubnem dziecku. 

a w a ł u.
(wodzirej inż. St. G Żeleński) stanęło około 80 par. 
Dochód z balu, przeanaczony na ambulatoryum dla 
biednych chorych jest znaczny.

Reduta prasy.
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania ■&- 

leży nam jeszcze podnieść z uznaniem kilka szcze
gółów, odnoszących się do przygotowania i insce
nizowania zabawy, około której najwięcej zasł■ żył 
się redaktor Al. Karcz, niestrudzony przewodni
czący komitetu wykonawczego.

Urządzeniem pawilonu szampańskiego i inkwi- 
zycyjnego zajęła się zaszczytnie znana firma p 8t. 
Iglickiego; krzewów do foyer i kwiatów do 
starczyła firma p. Michalskiej, chlubnie wy
wiązując się z zadania. Zaciszną altanę z krzewów 
we foyer projektował art-mal. p. Eag Dąbrowa- 
Dąbrowski.

Z orkiestr na uznanie zasługują dzielna i nie
strudzona orkiestra pCzyżowskiegoi świetaa 
orkiestra p. Hocka, który osobiście dyrygował 
na galeryi w głównej sali.

Komitet powierzył sprawę oświetlenia zaszczy
tu e znanej firmie krakowskiej inż. Sc. Żmigro
dzkiego, któremu przyznać trzeba wiele spra
wności i sprężystości w przygotowaniu urozmaico
nych efektów świetlnych, a który bezinteresownie 
przyszedł komitetowi z pomocą. Już na wstępie 
w we tybulu witał gości miły półton kolorowych 
świateł, rozmieszczonych u plafonu; dalej klatka
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schodowa Da półpiętrze mieściła tradycyjny pawi
lon augurów, oświetlony figlarnemi figurkami, kształ 
tn lampek różnokolorowych.

Ogród zimowy iluminowany był niebieskawemi 
żarówsami elektr., rozpiętemi w festonach kwie 
cia. W sali głównej oświetlenie było wzmocnione.

Po północy służący roznosili na sali i galeryi 
wyśmienite cu ki erki dla publiczności, dar pana 
Sobolewskiego, właściciela niedawno założo
nej, a już powszechnie cenionej .W arsz. fa 
bryki cukrów", który ofiarował komitetowi 
sto kartonów słodyczy.

W pawilonie szampańskim jako uprzejme go 
spody nie czynne były z wielkim sukcesem panie 
red Karczowa, Prokeschowa, nadpor. pp. Knezeko 
wa, Jednowska, Marya Daszyńska, drowa Meliń- 
ska i Jadwiga 0<-manówna.

Jak wspomnieliśmy wczoraj, na sali redutowej 
nie zbrakło ni<ogo z wybitnych osobistości nasze
go miasta. Z prezydum miasta (prezydeut Leo ba
wi stale we Lwowie) byli obecni wiceprez. Szar
aki i Sarę: przybyli też poseł J. K Fedorowicz i 
grono radców m. oraz delegat r. dw. Fedorowicz 
etc. Z wojskowości przybyli eksc. komendant korp. 
Bdhm Ermolli, gen. Baczyń<ki i liczne grono ofi
cerów, którzy doskonale się bawili.

Jeszcze toalety.
W pobieżnym wczorajszym opisie pominęliśmy 

kilka kostynmów i toalet, zasługujących na wzmian 
kę. Najwytworniejsze domino miała, niewątpliwie 
p. Jnlianowa Fałatów a, całe z brabanckiej ko
ronki na niebieskim jedwabiu, wykonane w zna 
nym paryskim atelier Doucet Pod dominem wy
soce gustowna toaleta złoto zielona, przybrana zło 
tą wenecką korouką (z pracowni Schwarza). Ła 
duo darnino niebieskie, malowniczo udrapowane 
miała p Budzynewska. Wymienić dalej należy p. 
mecenasową drową Gnmprichową w powiewnej su
kni różowej, p (krytej koronką; p. Bohdanową Za
horską w niebieskiej jedwabnej, pokrytej gazą ma
lowaną i wyszywanej dżetem; p Maryanową Je- 
dnowską (toaleto kremowa z tuniką z czarnej ga
zy); pnę Taczkowską w efektownej toalecie ciemno 
zielonej, przykrytej czarną haftowaną markizettą; 
art teatrn p Kopczewską w toalecie kremowej, 
tete coiffee; pnę H Lgocką w różowej z gazy 
fraise-, drową Fischerową (jedwabna orange), p. 
Spławińską w toalecie szaro-perłowej i wiele innych.

Z kostynmów wymienić należy jeszcze „cukie 
rek“; dalej „worek posagowy**,  który z abnegacyą 
obnosił swój szary strój Było, jak zaznaczyliśmy, 
kilka czarnych i czerwonych domiaów, które się 
nie chciały demaskować, szanujmy więc sekret...

Komitet dziennikarski postanowił jnż w przy
szłym rokn urządzić redutę.

Bal Akademicki w Bochni.
Nadzieje i oczekiwania co do powodzenia tego 

balu w istocie nie zawiodły. Bal Akademicki był 
świetny i liczny. Nie tak liczny, jak się spodzie 
wano, gdyż w tym samym dniu zmarł ególnie łu
biany, zaprzyjaźniony z wielu pierwszymi domami, 
aranżer wszelkich zabaw w Bochni nadporucznik 
ułanów, 29 letni Wiktor Dzięeinłewski, po trzech 
dniowej zaledwo chorobie, wskutek czego wiele do
mów na balu się nie zjawiło. Niemniej do kadryla 
stanęło 30 par i bawiono się ochoczo do białego 
rana — Komitetowi, za jego niestrudzoną pracę, 
szczególniej kierownikom, pp. Maissowi i Markowi 
Gattemu, należy się słuszne uznanie.

Cbcemy przejść, chociaż w części, toalety pań, 
by świetność balu bodaj w ten sposób utrwalić. 
Ze starszych pań wyróżniała się toaleta pani po 
słowej Maissowej, ogromnie bogata z czarnej char- 
meuse, narzucona tiulem czarnym o wyrazistym 
hafcie z dżetów, tworzącym tunikę, stanik również 
ouirasse dżetowy i. jour — w uszach olbrzymie 
butony brylantowe. Piui radezyni dworu Rogoyska, 
bardzo efektowna toaleto z czarnego brokatu, kry 
ta gazą, z długim szpiczasto ciętym trenem, stanik 
przybrany prawdziwemi koronkami. Radezyni sta
rościna Kerekjartowa, poważ ia. pojedyncza jedwa 
bna suknia koloru eeru, doskonale przystosowana 
do poważnej, pełnej melancholii twarzy. Śliczną 
jedwabną suknię, o przystroją z koronek, twarzą 
cej tunikę, miała p. drowa Nodzyńska. Również 
ciemoą suknię ze stanikiem, białymi gipiurami kry
tym p. prof. z bar. Gozdawa Gostkowskich Machni
ckiej wyróżnić należy, toaletę lila, haftowaną w 
czarne kwiaty p. Ssoczylasowej, efektowną z czar
nego aksamitu, z długim trenem, ozdobioną czar 
nemi dżetami p. Letscherowej i p. Ryczakowa w 
czarnej, pojedynczej, poważuej toalecie. — Z mło 
dych mężatek na wyróżnienie zasługuje najładniej 
sza „trójka**  w najwspanialszych też toaletach pp 
drowa Kiernikowa, Jastrzębiec Śniadowska i prof. 
Rusinowa. Pierwsza w ślicznej czarnej jedwabnej 
toalecie, z efektownym szlakiem Chine, przybrana 
ciężką jedwabną frendzlą i aksamitem orange — 
n pasa ogromne róże koloru thea; druga, cudo
wnie piękne, o klasycznych rysach, zjawisko bru 
netki, w ślicznej snkni empire z białej charmeu- 
se, obramowanej czenczilami, krytej długą z BZ|a. 
kiem kwiatowym gazą, stanik n gorsu wycięty w 
euro, przybrany bukietem róż la France, o mocno 

żywej barwie, wreszcie p. Rusinowa, w jedwabnej 
koloru iroir, haftowanej bukiecikami fiołków sukni, 
krytej tegoż koloru markizetą, tworzącej tamkę.

Tyle o starszych; nie możemy wszystkich wy
mieniać, bo nie potrafiliśmy objąć całości — tyle 
pięknych i strojnych toalet było na balu.

Przejdźmy do młodzieży. Młode twarzyczki nie 
potrzebują wprawdzie opisu, zdobi je wdzięk na
turalny i młodość, mimo to opiszemy toalety, gdyż 
atmosfera balowa dodaje im zawsze szczególniej
szego uroku.

I tu musimy wymienić „trójkę" — a której 
przyznać jabłko Parysa, będzie sprawozdawcy tru
dniej, niż samemu Parysowi. Wymienimy więc 
w abecadłowym porządku: Panna Letscherówna 
Janina urocza dziewczęca toaleto z różowego je
dwabiu, kryta markizetową tuniką, z bordiurą 
z freodzli lila i tegoż koloru Btola, p. Nodzyńska 
Helnsia w seledynowej jedwabnej, tunika z crepe 
de Chine rozcięta z boku, przybrana giilandą ró 
życzek polnych i p Skoczylas Zosia w sukience 
bardzo twarzowej z białej liberty ze szlakiem rę 
cznie malowanych dnżych, o ślicznych pastelowych 
barwaen bratków, narzucona tuniką z gazy z rzu
cikiem złotych gwiazdek. Dalej panny: Młodarczy- 
kówua w różowej tiulowej, przybrana białemi ko 
ronkami, Maissówna J. w sukience z białej liberty, 
z tuniką z tejsamej mateiyi, górą skombinowane 
bardzo misternie białe koronki tworzyły rękawy 
i w górnej połowie stanik o kwadratowym wykro
ju szyi. Jedyna olbrzymia ponsowa róża spinająca 
tauikę, była całą ozdobą tej dziewczęcej sukienki, 
Machnicka w białej gazowej a la Directoir, Ja
worskie, starsza w atłasowej białej empire o przy
stroją ponsowych róż, młodsza w białej gazowej, 
Rogoyska Amela w jedwabnej koloru bleu-ciel, 
krytej białą gazą, bramowanej białymi marabuta 
mi, Letscherówna Halina biała jedwabna princesa, 
bramowana białym puszkiem, narzucona cała mar
kizetową tuniką z złotemi freudzlami, Kerekjar- 
tówna, wdzięczna toaleta z charmeuse koloru 
lacende ze szlakiem z białej gipiury, Ryczakówna, 
princesa kol»ru woir, z tuniką markizetową ze 
złotemi frendzelkami, Knapikówna, w różowej atła 
sowej, przybranej bortą ze srebrzystych dżetów.

Nie Bposób wymienić wszystkie, nie starczyło
by nawet czasu, każda bowiem przykuwa oczy 
swą urodą i wdziękiem na długi czas, niech to bę 
dzie satysfakcją dla wszystkich, że się bawiono 
ochoczo i że chętna młodzież nie dała sposobności 
do próżnowania. Aranżował świetnie prtf. Pollak.

Bal T. S. L w Wadowicach.
Zabawy tańcujące, urządzane przez T. S. L. 

mają reputacyę ustaloną. Ale że w tem tradycyjnem 
powodzeniu możliwa jest jeszeze progresy a, tego 
dowiódł bal wczorajszy, urządzony pod skromnym 
tytułem „Rautu T. S. L.“. Była to z pewnością 
jedna z najlepszych zabaw tegorocznego sezonu— 
ale był to też bodaj najpiękniejszy z balów T. 8. 
L. W zaczarowany gaj letni zamieniła się one 
gdaj śliczna sala „Sokoła", udekorowana zielenią, 
zalana potokami światła... Na sali pochód żywych 
róż; płomienne i blade, rozkwitłe i pączki, wspa
niałe cieplarniane kwiaty i drobne polne różyczki, 
wszystko się łączyło w cudny bukiet, drgający 
życiem i weselem, npojony tańcem, płynący rytmi 
cznie w takt przepirknych walców, starych mele- 
dyj ulubionych przez nasze babki i nowych ope 
retkowych walców. I nie można się dziwić mnie, 
żem olśniony powabem pań i bogactwem strojów, 
dał wyraz swemu zdziwieniu, zapewniając, że po 
dobuego zespołu dawno w grodzie Wadowi ty nie 
widziano.

W istocie, trudno było nie podziwiać ślieznej 
jedwabnej niebieskiej toalety p. pułkownikowej 
Gosiewskiej, albo toalety p. Rogalskiej z różowe
go adamaszku, faterkiem przybranej Trndno było 
nie być olśnionym prześliczną jak zwykle, toaletą 
pani CzeBławewej Smolarskiej z czarnego aksa 
mitu, pokrytej pąsowemi różami z drogoceanemi 
perłami na rasowej szyjce, pani mecenasowej 
Waschmanowej z pąsowego atłasu przykrytej czar 
nymi dżetami, pani mecenasowej Władysławowej 
Wodzińskiej z czarnego aksamitu, faterkiem przy 
branej, albo też piękną linię postaci p. proknra- 
torowej Kisielowej, uwydatnionej wyraziście w 
grenadynowej czarnej snkni, albo w greckim styln 
utrzymywaną toaletę p. radezyni Rosnerowej ko 
lora czarnego z wierzchu dżetem krytą z baje 
czną aplikacją kolorową; lab też nie podziwiać 
dziwnie powiewnej srebrzystej sukni p. sekreta 
rzowej Kopplowej, nie zachwycać się skromną a 
wykwintną toaletą p. podpułkowników ej 8zeparo- 
wiczowej; ogólną uwagę zwracała też p. Hansero- 
wa w toalecie białej jedwabnej o ledwo widzial
nym wzorze malowanych kwiatów i p. prof. Vo- 
glowa w niebieskiej jedwabnej.

Ale dopiero, kiedy taniec rozwinął całą tęczę 
barw i drogocennych blasków, możaa było ocenić 
należycie zmysł estetyczay, nadający piętao tema 
rozbawionemu zebrania. Przed okiem przewijają 
się jedwabie i gazy perły i kwiaty, gorące spoj
rzenia i rumieńce. Obraz zmienia się co chwilę: 
Ta przemknie w jasno zielonej p. Szyszkowa, tam 
błyszczy fiolet (p Brerowa) — a wśród tego cały 

rój wdzięcznych sylwetek panieńskich, które po 
ważną robią mężatkom konkarencyę, a zwłaszcza 
panna Zofii Nawratiiówna (w stylowej białej po- 
pelinowej sukni, wyglądała nadzwyczaj uroczo), 
panna Ziunka Nowakówna w ślicznej białej z sza 
lem, podobna do „Wiosny" porywała młodością i 
wdziękiem naturalnym, panna Maryla Źędzianow- 
ska, śliczna niebieskooka szatynka w toalecie o 
wyrafinowanym smaku z białego haftu na różo
wym spodzie, była wzorem niedościgłych barw i 
linij. Dalej panny: Janina Topolska w oryginal
nej ciemnozielonej z koronkami białymi, * Maryla 
Drobniewiczówna w jedwabnej w kwiaty wzba 
dzała podziw wspaniałą fryzurą, Stopczyńskie w 
białych empire, Olbrychtówne w toaletach Koloru 
pe łowego, Ripperowna w niebieskiej na żółtym 
spodzie, Z fia Majewska zachwycała w różowej, 
Sttfania Majewska robiła spustoszenia w niebie 
skiej, Zofia Chodyniecka w efektownej sukni z su
rowego jedwabiu, a dalej zwracały uw gę panny 
Pawłowska w białej z gierlantkami różyczek, Zofia 
Grabowska w różowej, Stanisława Grabowska w 
pięknej białej z czerwonym szalem, Waligórska, 
Gułembianka, Szczepańskie, Filkówna, Smółkówna, 
Grabowskie, Filipówna w białych i t. d. bez li 
ka. Między roztańczonemi parami widzimy co 
chwila honoratiorów; oto br. Szembek bystrem 
okiem obejmuje tańczących kadryla, oto pulko 
wnik Goaławski przygląda się, jak sztab jego pod 
bija serca niewieście; widzieliśmy dalej br. Kie 
Mińskiego, dyr. Drobniewicza i i.

Do tańca stawało po 60 par. Bal skończył się 
dopiero o świcie. Z powodu natłoku trudno także 
o dokładny przegląd gości. Słusznie powiedziała 
pewna piękna paDi, że nawet własn-go męża tru 
dnoby w tym ściska znaleźć. W Jentys

Raokolo sceny I estrady.
Z teatru.

„•ląd*,  sztuka w 3i aktach, napisał Czesław 
Halicz.

Autorem tej sztuki, nagrodzonej drugą nagro 
dą na konkursie dramatycznym teatrów rządowych 
w Warszawie, jest młoda autorka łódzka p. dr 
Ceesława Rosenblatt, która w ojczystem Bwem 
mieście słynie z urody i z talentn. Jest to chwa
lebną rzeczą ze strony teatru, że daje młodym ta
lentom możność wypowiedzenia się, ale w tym wy- 
padka nie możemy stłumić żalą pod adresem ar
tystycznego kierownictwa, że nas uraczyło tym 
„8ądem“ w epoce karnawału, który ma swe pra 
wa. „Sąd" należało raczej pozostawić w zrehi 
wom aż de początku nowego Bezonu, kiedy to 
„pierwsze koty za płoty" idą, a raczej nie nale 
żało go wogóle na światło wyprowadzać jako utwór 
stojący niżej pozioma wymaganego. P. Halicz roz
trząsa w swym dramacie problemat Bocyalno ety
czny czy przestępca kryminalny, który odpokuto
wał swój czyn więzieniem, ma prawo żądać od 
społeczeństwa, aby nietylko przebaczyło ma jego 
winę, lecz zapomniało o niej. Problemat zgoła nie 
nowy, ale ■aniejssa o to, bo najstarszy temat mo
żna oświetlić z nowej strony i przedstawić go 
w nowej formie, jednakowoż sposób, w jaki to p. 
Halicz czyni, jest wysoce niedojrzały i na 
i w n y. W całej sztuce niema ani jednej postaci, 
któraby była naprawdę żywą każda jest papie
rową konstrukcyą o papierowej psychologii (naj
naiwniej skonstruowany jęst sam bohater, rozide- 
alizowany złodziej, i to nie byle jaki, skoro aż 
pięć lat przesiedział w kozie!) a ponieważ autorka 
chce dać nam obraz realistyczny, wytwarza się 
przeważnie przykry a chwilami komiczny roz- 
dźwięk między tem, co się widzi i słyszy na sce 
nie, a poczuciem realizmu a widza. W rozbiór 
sztoki dokładniejszy me wdajemy się.

Że sztoki można było wogóle wysłuchać, za
wdzięczać należy doskonałej grze akto
rów. Wszyscy bez wyjątku dołożyli starań, aby 
w papierowe postaci „Sądu" wlać żywą krew i 
nadać im kształt charakterystyczny, 1 rzedewszyst- 
kiem p. Weychert, który grał bohatera o smu- 
tuej postaci, wracają'ego z więzienia - p. Ko 
siński, który stworzył sobie dobrą maskę mło
dego uczonego i grał z wielką swobodą, p. Miel 
nic ki doskonały ojciec familijki (pokąsanej nam 
w ostatnich czosarh w niezliczonych odmiana< h), 
wreszcie w drobnych epizodycznych rola, h pp. 
Sosnowski, J unoszą, Marjański, No 
s k o w s k i zasługują na pełae uznanie.

Z artystek p. Janiczówna w roli podlotka 
miała wiele naiwnego wdzięku i sentymentu; pp. 
Jarszewska, M or o z o w i cz ó w n a, Pytliń- 
ska i Kosmowska talent swój otdały na o- 
bronę st a<*ooych  z winy autora pozycyj. Za.

Z teatru miejskiego. W sobotę 10 bm., ze zbli 
żającem się zakończeniem karnawału, wystawi teatr 
krakowski jedną z najpopularniejszych w balwa 
rowych teatrach Paryża krotochwilę p. t. „Ulu 
bieniec kobiet" (Aime des femmes), która również 
i po za granicami Paryża zdobyła sobie wszędzie 
sukces śmiechu i wesołej werwy. Firma Maury

cego Henneęuina, autora „Ulubieńca kobiet",któ
ry obecnie, po śmierci Alfreda Bissona, zajął pier
wsze miejsce między pisarzami fars paryskich, 
daje gwarancyę sprawnej i zręcznej techniki sce
nicznej oiaz zabawnej pomysłowości w sytaa- 
cyach.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego.
Wtorek ■Win
Środa >Majero»ie>.
Czwartek »Sąd«.
Piąttk >Papa«.

Co słychać w mieście?
Na szkołę w Maryańskich Górach. Związek pie

karzy złożył na ręce p. inż. St Tilla zebraną na ze
braniu towarzyskiem kwotę 45 koron na budowę szko
ły w Maryańskich Górach. •

Ksiądz J. P złożył na ten sam cel zebraną na 
uczcie weselnej kwotę 25 koron Za tę pamięć o na
szych zagrożonych posterunkach kresowych, objawioną 
w tych darach, poc.uwa się Koło I T. S L. w Kra
kowie. mające przystąpić na wiosnę br. do wzniesie
nia własnego budynku na szkołę w Maryańskich Gó
rach, najserdeczniejsze podziękowanie

Z Dyrekcji koncertów krakowskich. Bilety na 
wieczór Yvette Guilbert są już na wyczerpaniu; za
mówione a dotąd nie odebrane, zatrzyma kasa Stare
go Teatrn jeszcze tylko przez jutro. Kończy się druk 
książeczki z tekstami piosenek. Dla ocenienia szcza 
gółów subtelnej interpretacji, w interesie słuchaczy 
czwartkowego wieczoru jest uprzednie zapoznanie się 
z tekstami Wieczór Yvette Guilbert rozpoczufe się 
wyjątkowo o godzinie 7, gdyż bezpośrednio po nim 
artyBtka wyrusza w dalszą drogę. — Jutro rozpoczy
na kasa Starego Teatru sprzedaż biletów na XI. 
i przedostatni koncert abonamentowy z udziałem Eug. 
Yił»je'a Na koncert Śliwińskiego rozebrano już bardzo 
dużo bil tów.

Zgromadzenie austr. Związku ekspedyentów po
ciągów odbędzie się dn. 11 b. m. o godz. 3 popoł. 
w hall hotelu obok dworca kolej, w Tarnowie.

Ogień sufitowy. Wczoraj w nocy o godz. 2 wy
buchł ogień sufitowy w domu pod 1. 24 na Grze
górzkach w mieszkaniu Romana Matankiewicaa. Ogień 
powstał skutkfem zajęcia się trzcinowego poszyeia od 
wiszącej lampy. Straż pożarna przybywszy na miej
sce ngasiła ogień w przeciągu pół godziny

Ogień piwniczny. Wczoraj popołudnia wybuchł 
ogień w piwnicy domn p. Luxnera przy nl Rakowi
ckiej 1. 23, gdzie od porzuconej zapałki zajęły się 
szmaty i słoma, nagromadzone w piwnicy. Zawezwa
na straż ucastła ogień w przeciągu kilku minut

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu w jednym z ho
teli krakowskich odebrał sobie życie wystrzałem z re
wolweru 3 1 letni Bernard Freundlich. Zmarły był zię
ciem wieloletniego kupca krakowskiego Liebezkinda, 
po śmierei którego prowadził dalej zarząd handlu 
ale interes nie szedł. Zwinąwszy więc sklep wstąpił 
do głównej Trafiki, gdzie pełnił przez pewien czas 
funkeye buchaltera, następnie zaś trudnił się ajencją 
handlową. Powodziło mu się nieszczególnie. W osta
tnich czasach nabawił się rozstroju nerwowego skutkiem 
zderzenia pociągu w którym zmarły jechał. Nie ulega 
wątpliwości, że w przystępie rozstroju popełnił samo
bójstwo.

Bł. p. Freudlieh [osierocił żonę i kilkoro dzieci.
Upadek z okna drugiego plgtra. Wczoraj po po

łudniu z kamienicy przy ul. Pędzicbów 1. 2 wypad! 
z okna mieszczącego się obok schodów w wysokości 
IL piętra mleczarz, niejaki Jan Kasprzycki 1 ciężko 
się potłukł Pogotowie ratunkowe przewiozło go w sta
nie beznadziejnym do szpitala św. Łazarza.

Z kroniki żałobnej.
Bronisława z Rawicz Szotarsklch Pomian 8woł

ki en owa, wdowa po nadkontrolorse akcyzy, prze
żywszy iat 52, zmarła w Krakowie 5 b. m

Marya Górzzczykówna, Sodalio Mariannę, 
uczenica IL kursa szkoły robót, zmarła 4 b. m. w 18 
roku życia w Krakowie.

Antoni Czakowskl, długoletni kościelny ko
ścioła N. M. Panny, przeżywszy lat 58, zmarł 3 bm. 
w Krakowie.

Antonina Jaskaniea, przeżywszy lat 35, zmar
ła 4 b. m. w Krakowie.

Telegramy „Nowin**.
Blaga o śmierci Cyganiewicza.

Wiedeń. „Mittagszeitung“ donosi z Łodzi: 
Wiadomosć o śmierci W ład. Cyganiewicza jest 
nieprawdziwą, Cyganiewicz jest zupełnie 
zdrów.

(Już w sobotnim numerze pierwszą pogłoskę 
o śmierci Cyganiewicza skwalifikowaliśmy na pod
stawie własnych informacyi jako zwykłą blagę. 
Przyp. red.).

Zwracamy uwagę
tańszyskład zegarków i wyrobów jubilerskich EMILA 
GOLOWASSERA znajduje się tylko przy ulicy Grodz
kiej Nr. 26 (w pobliżu Magistratu). Bogate ilu

strowane cenniki wysyła na żądanie bezpłatnie.

Obrazy religijne i rodzajowe w ramach gustownych. Stacye Drogi Krzyżowej 
artystyczne wykończenie na płótnie, blasze i papierze z ramami i bez — 
w różnych wielkościach. Kwiaty metalowe nie czerniejące jako ozdoby 
ołtarzy i świec. Feretrony, krzyże, lampki, kropielniczki, książki do na

bożeństwa poleca w cenach najniższych ieas

K. Zajączkowski
Kraków plac Maryacki I. 8

= Handel artykułów religijnych. ==

BanK przemysłowy
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. KraKowsKiem
===== Filia w KraKowie ==========

Zakład centralny we Lwowie, Kapitał aKcyjny K. 10.000.000 
Telefon Nr. 0092. Kasy otwarte 9-1 i 3-785 z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Wszelkie transakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw przemysł. Wkładki na ksią
żeczki i rach. bież, kupno i sprzedaż walut dewiz, papierów wart, eskont, inkaso weksli, 
przekaz czeków i akredytyw kraj, i zagr. Udziala wszelkich wskazówek co do lokacji 

kapitałów i transakcyi finansowych. ’ - ' -'



IWim ksijżW 

do nabożeństwa 
dla inteligencyl

W Imię Ojca 1 Syna I Ducha św. Amen. ' 
te starych ksiąg oraz z myśli wła
snej zebrane modlitwy przez Zo
fią a h r. Fredrów hr. Szep
ty c h ą. Maleńki format podłużny, 
dwa wydania; bez obwóaek (4 8 
cm.) w eleganckiej oprawie, cena 
K. 2 6®, 4, 6, 6, 7 i 10; z obwód
kami etylowemi na kaśdej stronicy 
&X>0 cm.) w eleg. oprawie cena 
Ł 3 60,5-60,8 —, 11-50, 12-50114 K.

Wydawnictwa 

Księgarni katolickiej 
■ra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie plac Maryacki, 9.1

Telefonu Nr. 1308. 8 j

MERKURY"h

Gazeta Losowań 
i Handlowa

Dokładał wykazy wszystkich 
losowań 1472 

Popularny dział handlowy i 
giełdowy

Bezpłatny dodatek 
„Roozolh finansowy' zawiera
jący wykazy niepod jętych 

wygranych i wiadomości 
handlowe. Prenumerata cało
roczna 8 K. 60 h. półroczna 

1Ł80L
Adres: Admln. „Merkurego“ 
w Krakowie, Floryańska 8

Numeru okazowe darme.

Drobni ogłoszenia
p I W H ama 51 Ml

Poszukiwane:

Uczeń
z wyższej klasy gimnazya’nej po
szukuje lekcy! z klas niższych. Ła
skawe zgłoszenia pod G. G. do biura 
dzienników i ogoa.eń Maryana 
Bcpczyca Kraków Wiślna 2.

IliW fcHiii 

ulica Szewska 13.
Sprzedajc towary i nadal 
po nadzwyczajnie cenach 
tanich: 1 Brytania An- 
ker Rem. system Rosk. 
36 godz. z pięknym łań

cuszkiem K, 3'!i0. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kieszon- 

I kowy z marką systemu Roskopf, 
36 godz. idący wraz z pięknym łań
cuszkiem kor. 4-60 Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 11’—. Stalowy damski Remontoir 
kor. 7-80. Budzik najlepszy kor. 3-—. 
Łańcuszki srebrne od kor. 2* —. 
Zegarki złote damskie od kor. 20-—.
Bogato Ilustrowane cenniki na źędanla

Iłowe ta przylotowa w' 
w Szkole Buchalteryl 
SIOIIISW DOMOWA

w Krakowie ul. Floryańska 1. 65, l 
I. p. Telefon Nr. 2118.

do egzaminu z rachunkowości państwo
wej składanego w c. k. Namiestni
ctwie i do egzaminu z buchalteryi 
kupieckiej pojed. i podw. składanego 

w,c. k Akademii handlowej 
ruiiujiHi ii, lila W ling: 1912 r. 

Ilość P. T. Słuchaczy na każdym 
kursie jest ograniczoną.

Wpisy przyjmuje
Biuro buchalteryjne

w Krakowie ni. Floryańska L. 56 
I. p. Telefon Nr. 2113, od godz.
9 — 1 i od 3 — 4 popoł. Osobiście 
udziela informacyi kierownik kursu 
od 8—4 popołudniu. 247

Pracownia tapiccrsHa 
Franciszka Karlinskieao 

znajduje się obecnie przy ul.

Zacisze 1. 10. g

Ślusarza
bnych maszyn poszukuje fabryka. 
Stała posada z mieszkaniem. Wia
domość a Informatora ul. Wiślna

derma i opłatnie. 244

Kto ma do sprzedania 
obrazy starszych malarzy p lskich, 
zechce podać swój adres pod „A- 
mator 70“ Kraków, posterestante, 
za okazaniem kwitu inseratowego.

potrzebny do praktyki z ukończoną 
11-gą lub Hl-cią gimn. w magazy

nie towarów blawatnych

I. Sobolewskiego
w Krakowie. 2611

IPotrzebny

uczeń 
do praktyki cukiernia 

A.PiaseckiKralcś«0ługa12.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO
pl Szczepański (dem własny) Tel 331 
Eakład podejmuje się zrzadseś psgrasba- 
wyeh oraz sprowadzania zwlob m wssyMkioh 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy
ny, który posiada wiemy wyrób tmaeioa.posiądź wiosny wyrób tramie*.

Do sprzedania:
Willp peasyonat oraz sklep ko
ła lllu, rzeuny dobrze się renta- 
jący w jednem z miejsc kąpielo
wych a Zachodniej Galicyi z po
wodu starości właścicieli tanio do 
sprzedania. Dla knpca znakomity 
interes. Zgłoszenia pisemne pod li
terami W. O. w Biurze dzienni 
ków i ogłoszeń Maryana Hupczyca 
Kraków, Wiślna.

IWilce, mazury I mliii 
z najnowszych operetek. Nowe 
edycye nut od 40 hal. począw-1 
szy na fortop. lub skrzypce 
Burnsie i wzory do kostyumów 
maskowych. Podręczniki dla a- | 
ranźerśw Biblioteki dla teatrów 
amatorskich. Monologi I kuplety 
rozmaitej treści w obfitym wy-1 

borze poleca i

Księgarnia Piljti.KiatiufliąiukilS

Słynny od 80 lat

Zakład Leczniczy 
dla cherób płciowych skór

nych i nerwowych

fi- III
długoletniego kierownika 
npiula powszechnego, 

i Lekarza specjał.

w Budapeszcie
VHL al. towetkOrW t 

leczy ■ najlepoaym skutkiem 
I w najkrótszym ssaais naj
więcej sastarsałe choroby 
płciowo wsseikiege rodsaju, 
zarówno n kobiet jab i u 
męSczyan, sras bóle straw pa
cierzowego, cierpienia pęche
rza I nerek, spławy, wyniki 
zakurzenia krwi, impotencję, 
osłabienia umysłowe, nerwo
wość I L p. bez pneeabody 
w zawodowej pracy chorego. 
nawet aa drodze dyskretnej 

korespondencyt.
Łnjekeye „Ehrlich ĆÓ6- eąkak
ao w aaUadzls zastosowana 
Lekarstwa, sposób ich sśycia 
I poradę lekarską wysyła się 
■a badanie chorego. Ord. 

osły dzień. 880

Korespondencja 
V polskim języku.

Hantor wymiany „MEKKUR?
Braci Eibenschutz w Krakowie

przeniesiony został do domu przy

...- ulicy Floryańskiej Nr. 3 ■
drugi dom na prawo od Rynku gł. Telef. 354.

Iftis ^5 hm W izNtani I sjecjaW Im W 

pod firmą

Poleca do ciągnienia 1 lutego b. r.

Losy tureckie 400 fr.
Główne wygrane 400 000 i 200.000 fr. 6 ciągnień rocznie. Na 

spłaty mieś, po 8 kor.
Do ciągnienia IB lutego 1912

Losy c. k Loteryi Państw- 4 Kor-
Główna wygrana 200.000 K. 21146 wygranych--625.000 K. 

2 losy tylko 7'/, kor. 5 losów tylko 18 kor.

170

| K. OZJ|CA i CHMURSKi
W NraBowia, pny allcy iw. Gertrady L. 4

!f. wyrabia pod kontrolą Komisyi Praam Tow. Lek polecone prace 
B tcś Tew, Wedy miaeraiae Utłcra*  odpowtadełąc składem eho- 
S) laieanym wodom. Bilińskie], Gieoh&bleraklej, fMterakiej, Vtehy,

■ M ŁrywabodnkloJ, Hocnbag KisotŁgrn, tedzleS epecyelsie lotnicza, 
jak: Litowy Bromową, Jodową ŻoUstotą KwaAną eraa Wedy 
luwlrei oormalne e praepiira prof JaworaBlege. Bproedr.ż erą- 
■Showe w aptekach I drogueryach. Cenniki na tądanis franoo.

Zjedli, austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej fe?

1 AUSTRO-AMERICANAl

Z KALOSZE
petersburska na buciki fasonu »m»rykaństl»g».

Regularna i bezpośrednia 

komunikacya z Austryi 

do Ameryki, kanady itd.

a) z 'ryeita de Inwees-lerKe: 
Argentyna . 27 grudnia 
Oceania . . 20 stycznia 1912 
Argentyna . 10 lutego „

Rozkład jczdy. 8
e> z Tryesti co Arge-tyny nrzez 

Rio de Jane"O:
Laura ... 28 grudnia
Martha Washington 11/1 1912 
Columbia ... 251 „
8ofia Hohenberg 8 lutego „

S Informacyi <
E) udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: | 
*_» Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: <
W Kraków: Jeueralna Ajencya Austro-Americany (GOLDLUST ] 
ąrf 1 Ska, Biuro spedycyjno-komisowe) uL Lubicz 7, na- |
••y przeciw dworca kolejowego. J
W Ciernlowee: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany Rathausstr. 20 | 

Dla Galicyi wschodniej
W Lwów. Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, ja- i 
W koteż wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie '
ąj • Dyrekcya Austro-Americauy via Molin Picolo 2. <

Wiedeń Biuro pasażerkie Austro-Amerykany, L Kartnerring 7 ’ 
W „ Biuro pasażerek. Austro-Americany II. Kalser Josefstr.86 • 
2 oraz Wiedeń: Jener. Ajencya A ostro-Amerykany, Schenker i Ska ’

S

Zagwarantowany skutek
inaczej awrot pieniędzy 

Lekarskie uznania o znakomitym skutku.

BUJNY PIĘKNY BIUST■ ry®ykal I

4‘4C I \ ft-dr otrzymuje się prsy uiycin

„ 4.sq Dr. med. A. Rix’a kremu na biust
I przez władze badany, pod gwarancyą nieszkodliwy, w każdym wieku 

M B*44  | szybki pewny skutek, Do zewnętrznego uiytku. Próbna paszka K, 3-—, 
duża puszka wystarczająca do osiągnięcia celu K. 8 —.

" I Kosmetyczne Dr. R. filii lahorateryum Wiedeń II, Reroeasse H|H. 
tką o. 1 Ł | Dyskretna wysyłka.

GALICYJSKI

Bank Ludowy
dla Rolnictwa i handlu

Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ul. Sykstuska 17.
TELEFON 1677 i 1678.

pod patronatem c. k. nprzyw. anstr. Landerbanku.

Wkładki na książeczki « 4%
Wypłata do 5000 koron bez wypowiedzenia, poda

tek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

Kantor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. Wy
płata kuponów. Zlecenia giełdowe. Bezpłatne prze
glądanie losów. Przekazy na miejsca kąpielowe

i miasta całego świata.

Godziny kasowe od 9 do 1 i od 3 do 5.
126

Uznana bardzo sprawna X 
jest światowa firma Pierwsza fabryka zegarów 

I JAN KONRAD j
c. | k. nadworny dostawca w BrUx Nr. 703 (Czachy). 

ikfuuS Główny cennik z

opf K. B. 4000 wzorów na żądanie darmo I opłatnie

Dobre harmonijki 
w bogatym wybo
rze po K. 4-40,4’80, 
5 40, fr— i wyżej.

BudziŁi w 
dobrej ja
kości po 
K '2-60, 
2-901 wy

żej.

Zegary wahadłowe w pięknem wykończeniu
po K. frBO. 10-60, 1160 I wyżej. 172

o

Pantofelki domowe. — Smarowidło nieprzemakalne na obu
wie. Podkładki gumowe pod obcasy. PODESZWY wkładkowe 
do bucików filcowe, asbestowe, korkowe, słomkowe I t d. 

poleca Reim i Ska, Kraków,

Majster
uzdolniony z koncesyą na wyłom kamienia.

Dwóch dozorców
Powyżej wymienieni winni wykazać świadectwami swe ■» 
nienie w tym zawodzie. Nieuwzględnione podania zostaną 
odpowiedzi. Adres: Kamieniołom poste restante Kraków, 

okazaniem kwitu inseratowego.

Tylkaurn Najnowszy budzik z dzwnnkien 
o głosie dzwonu wieżowegi 

Nr 444®. I-szej jakości, meoheaizm bijąey p< 
I całe godziny do naciągania co 80 godzin z Dc 
dzikiem o głośne® dawonku, pięknie aseśhi iw 
tarcza ze złocouemi ozdobami z metale, kom ple 
tny o trzech złotawo bronso- U Q OH 
wanych wagach, aa sztukę **
Nr. 4410'/,. Z tarczą świecącą w aeey K. lł-41 
Nr. 4434. Budzik e głosie dzwonu wieżowego U 
jący pó. i calu godziny, do naciągania eoUSge 
dżin, ramka okrągłe polerowane K 8 68.
Nr. 4414-/,. Z tarczą świecącą w nocy N 730 
3 letnia rzetelna gwaraneya Bez ryzyka I Zamiaru 
dozwolona lub też zwrot pieniędzy Wysyłkę nsku 

tecznia za zaliczką Pierwsza fabryka aegwśw 

JAN KONRAD „ 
e. I I. eadwerny dostawca 

w BrQx Nr. 709 (Czecny)

IZwilllng
Optyk i mechanik

Kraków, Sławkowska 4.

Urządza: Dzwonki ele
ktryczne, telefony i gro- 

mochrony
Poleca: Okulary, cwikiery, 
termome.ry pokojowe i le

karskie
Lornetki teatralne w wiel

kim wyborze. 267

PERFUMY, MYDŁA 
kremy, pudry I wszelkie artykuły toaletowe I kosmet. 

SANKI NARTY (SKI) przybory sportowe 

KALOSZE ROSYJSKIE i AMERYKAŃSKIE 
Nowość I „PALATYNA" Nowość I

farba do farbowania materyl domowym sposobem w 80 odm. barw 
Autostrop, Glllette I Miwa aparaty do golenia s 

Fattingera suchary I pożywienie dla psów ptaków etc.
polecają najtaniej 166

Heimi Sfta Kraków Ryneh 37.

Mydło Rajskie 
{miechowskiego 

najlepsze 
do prania 
I mycia

Błówny katalog z 4000 wzorów na iędanie Baran I epłotnia

sioraj
S

• ■
■ ■■
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laaoooaaaaaaa

cyek składników, nie 
yr nissezy rąk i nie szkodai 

/ s bidiźn **•

/ Ifriii taWU MectaKiiw 

paczka funtowa w orygualnem opako-
N S waniu po 44 hal. De aabyele wsnditel

Przyjmuje prenumeratę na W8zyaf» 
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawę do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni
ków. Sprzedaż numerów pojedyn
czych. Wielki w^bór widokówek.

§
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